
ROZPOCZĄŁ SIĘ TYDZIEŃ ZIEM ZACHODNICH

cławiu i wielu innych miejscowo-przewodzić. Przez długie la­
ta Związek staczał boje o 
polskość z władzami niemiec­
kimi, hakatą i faszyzmem, nie
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Pierwsze szkoły polskie 
na Ziemiach Zachodnich

1>o przegranych plebiscy­
tach na Górnym Śląs­
ku i w Prusach Wschód 

nich, Polacy w Niemczech zna 
leźli się w bardzo ciężkim po 
łożeniu, które pogarszała 
ogólna dezorientacja, powodo 
wana przez ówczesny rząd 
polski z Wincentym Witosem 
na czele, nawołujący Polaków 
do opuszczenia Niemiec. By­
ło to słuszne w odniesieniu do 
polskich emigrantów w Niem 
czech. Natomiast nakłanianie 
ludności polskiej od wieków 
zamieszkującej prastare zie­
mie piastowskie do ich po­
rzucenia — oznaczało oddawa 
nie polskich posiadłości w rę 
ce niemieckie. Kiedy Witos, 
indagowany w tej sprawie 
przez posła Jana Baczewskie­
go zmienił swoje stanowisko 
— było już za późno, gdyż 
wielu Polaków opuściło te­
reny pograniczne i osiedliło 
się w Polsce. Najbardziej 
szkodliwy w skutkach dla 
sprawy polskiej był masowy 
wyjazd inteligencji, której 
brak w późniejszym okresie 
hamował rozwój życia pol­
skiego w obydwu kolejnych 
Rzeszach.
„JESTEŚMY POLAKAMI"

Po I wojnie światowej na 
terenie państwa niemieckiego 
znajdowało się jednak jeszcze 
około półtora miliona Pola­
ków. Należało więc utwo­
rzyć jedną, silną organizację 
która broniłaby i reprezento­
wała interesy ludu polskiego 
w Niemczech. Chodziło przede 
wszystkim o skuteczne — w 

opiera -miarę możliwości
nie się odwiecznym zakusom 
germanizatorskim.

W dniu 6 marca 1923 r. po 
wrstał w Berlinie Związek Po 
laków w Niemczech, zrzesza­
jący w swych szeregach prze 
ważnie chłopów, robotników i 
górników. Nieliczna inteligen­
cja wychodziła z tego ludu l 
do niego wracała, aby mu 

Jacek Głażewski

na mostach kroki słychać
ulica gwarzy z ulicą 
może to kroki twoje 
— miasto
stacza się kroplą nocy 
wyboistym

wilgotnym
niebem

Młoda i utalentowana aktorka jugosłowiańska, Sneża- 
na Michajlovic. O kinemat igraj ii jugosłowiańskiej czy-

z okien
rybich płaszczyzn 
dźwięcznych 
słowa twoje 
— nie twoje 
latarnie
podają sobie żółte paciorki rąk 
ulica

za ulicą ...

taj na str. drugiej. Fot. T. Dra akowski

zaprzestając walki 
okresie przyjaźni 
hitlerowskiej.

6 marca 1938 r.

nawet w 
sanacyjno-

w piętna-
stą rocznicę powstania Związ 
ku, odbył się potężny kon­
gres, który zgrupował 5 tys. 
delegatów ze wszystkich sku­
pisk polskich w Niemczech. 
Kongres obradował pod has­
łem: „Jesteśmy Polakami”.

Pierwsze Polsko-Katolickie To­
warzystwo Szkolne w Niemczech 
powstało za przyczyną posła Ja­
na Baczewskiego w Olsztynie w 
listopadzie 1921 roku. Następne 
zawiązały się w roku 1922 na Zie­
mi Malborskiej — w Sztumie, na 
Górnym Śląsku — w Bytomiu, a 
także w Złotowie, Bytowie, Wro

Rozwiązanie konkursu literackiego 
„Nowego Swiata“

W dniu 8 maja br. jury kon­
kursu w składzie: red. Elżbieta 
Pawlinowa (Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Polskich), Jerzy 
Korczak i Przemysław By­
strzycki (Związek Literatów 
Polskich) oraz red. Janusz Bi­
niek i red. Józef Tułasiewicz, 
po zaznajomieniu się z wszyst­
kimi pracami nadesłanymi na

postanowiło:konkurs,

1. nie przyznać I nagro­
dy i — zgodnie z regula-
minem ustanowić od-
mienny podział 
nagród;

2. przyznać: 
drugie po 1500

i wysokość

2 nagrody 
zł autorom

prac: Smutna zabawa (go­
dło „Maria” i Żydówka 
(godło „E2”);

3. 3 nagrody trzecie po 
1000 zł autorom prac: High- 
life (godło „Puk”), Miesz­
kanie (godło „Kedar”) i 
Wiktor (godło „Kama”);

ściach.
W roku 

Związek 
Szkolnych

1923 powołano do życia 
Polskich Towarzystw 
w Niemczech z siedzi­

bą w Berlinie. Prezesem Związku 
został poseł Jan Baczewskl.

SZKOŁY POLSKIE,

A W. PIECK

Aczkolwiek art. 113 Kon­
stytucji Weimarskiej gwaran 
tował mniejszościom narodo­
wym w Niemczech swobodny 
rozwój kulturalny, a więc w 
nauczaniu, administracji i są 
downictwie — również swobo 
dę używania języka polskie­
go w praktyce artykuł ten 
nigdy nie był przestrzegany. 
Na plebiscytowym terenie 
Górnego Śląska postanowie­
nia Konwencji Genewskiej z

4. 3 wyróżnienia po 500 zł 
autorom prac: Krople (godło 
„Hurko”), Włóczęga (godło 
„666”) i Zasadzka, godło „Hal­
jar”), oraz wyróżnienie w wy­
sokości 500 zł za pracę zwią­
zaną z naszym regionem auto­
rowi Mojego miasta (godło 
„isz”).

Po otwarciu kopert oka­
zało się, że autorami na­
grodzonych i wyróżnionych 
prac są: Jerzy Mańkowski 
z Poznania (godło „Maria”), 
Irena Szeliga z Poznania 
(godło „E2” i „Isz”), Bog­
dan Rutha z Poznania (go­
dło „Puk”), autor z Pozna­
nia, który jednak nie podał 
nazwiska — prosimy go o 
skomunikowanie się z red. 
„Nowego Świata” (godło 
„Kedar”), Liliana Cagara 
z Poznania (godło „Kama”), 
Dorota Kamińska z Kowar

,Hurko”), Zyg-(godło
munt Węgrzyn z Poznania 
(godło „666”) i Tadeusz Ma 
szewski również z Pozna­
nia (godło „Haljar”).

Jury zaznacza, że — zgod­
nie z regulaminem — nie mo­
gło uwzględniać prac tych au­
torów, którzy należą do czyn­
nych grup poetyckich czy li­
terackich lub mieli już debiut 
książkowy.

OD REDAKCJI: Omówienie 
nagrodzonych i wyróżnionych 
prac zamieścimy w najbliższym 
numerze „Świata”. Wręczenie 
nagród odbędzie się w naszej 
redakcji dnia 16 bm. Prace nie 
nagrodzone odeślemy autorom; 
niektóre z nich zatrzymamy 
celem późniejszego wykorzy­
stania.

SZPROTAWA

dn. 15. 5. 1922 r. przewidywa­
ły także istnienie szkół pu­
blicznych z polskim językiem 
wykładowym. Tymczasem owe 
„polskie” szkoły publiczne sta­
wały się w rezultacie ośrodka­
mi germanizacyjnymi ze wzglę 
du na specyficzny dobór na­
uczycieli, którzy rekrutowali 
się z nieznających języka lite­
rackiego, kaleczących polszczy 
znę Niemców.

Poważną więc rolę spełniały 
kursy języka polskiego, pro­
wadzone przez uświadomio­
nych i dobrze znających język 
Polaków. Niemniej nie mogły 
one zastąpić szkoły. Wreszcie 
po wielu latach uporczywych 
starań, zwłaszcza po wielokrot 
nych wystąpieniach sejmo­
wych posła Jana Baózewskiego 
które zjednały mu sympatię i 
poparcie skrajnej lewicy nie­
mieckiej z Wilhelmem Pie­
ckiem na czele — pruski mi­
nister oświaty podpisał ordy­
nację szkolną obowiązującą od 
dnia 31. 12. 1928 r. i stanowią­
cą podstawę prawną dla za­
kładania prywatnych szkół poi 
skich na dzisiejszych Zie- 
miast Zachodnich.

PRZETRWALI DO DZIŚ

W latach 1929—1933 powsta­
ły takie szkoły na Śląsku, na 
Ziemi Lubuskiej, w Złotowie, 
na Kaszubach i w Warmii. W 
Bytomiu otwarto polskie gi­
mnazjum. Większość nauczy­
cieli wykładających w tych 
szkołach, zamordowali hitle­
rowcy po wybuchu II wojny 
światowej. Garstka ofiarnych 
krzewicieli polskości, która 
ocalała — po dziś dzień pełni 
w dalszym ciągu swe pedago­
giczne obowiązki na starych 
ziemiach polskich, przyłączo­
nych do macierzy.

I tak pierwszym kierownikiem 
szkoły w Kleszczynie (pow. Zło­
tów) był w r. 1929 Jan Maćkowicz 
— obecnie pracujący w szkolnic­
twie zawodowym w Złotowie 
Szkołą w Wersku do dziś — od 
lat 30 — kieruje jej pierwszy prze­
łożony, Antoni Jendhof. ówczesny 
nauczyciel, Władysław Maćkowicz, 
jest obecnie kierownikiem szkoły 
w Starej Świętej. Leon Horst kie­
ruje szkołą w Zakrzewie. Nauczy­
ciel szkoły w Wiśniewce, Seweryn

(Dokończenie na str. 3)

gdzie wzrok przez miasto przechodzi 
po szerokim kolorze bruku i zgasłych

dawno witrynach
dojrzewa 
złote 
jabłko 
świtu

woj. zielonogóiskie

Umberto Bacchini był człowiekiem 
nikomu nieznanym. Niespodziewanie 
ostatnie dziesięć dni życia uczyniły go 
sławnym1

Bacchini od kilku lat już cierpiał 
na serce, na chorobę Adam - Stokes^a, 
polegającą na nagłym zwolnieniu pul­
sowania serca do 10-15 uderzeń na 
minutę. Pewnego wiosennego popo­
łudnia przyszedł atak. Starca prze­
wieziono do szpitala, gdzie wkrótce 
zmarł. 1 na tym historia powinna by 
się zakończyć, gdyby.,.

„ELEKTRYCZNY" CZŁOWIEK
Dyżur w szpitalu pełnił owe­

go wieczora dr Camilli, jeden 
z grupy czterech młodych le­
karzy florenckich, pasjonują­
cych się chirurgią serca i prze 
prowadzających w tej dziedzi­
nie śmiałe eksperymenty. Ka­
zał on przenieść zmarłego na 
stół operacyjny. Miał zaledwie 
trzy minuty czasu — później 
zmiany w mózgu, wywołane 
przerwaniem krążenia, stają 
się już nieodwracalne. Nie 
mógł przestrzegać wszystkich 
wymogów aseptyki. 
nie otworzył klatkę 
i ręcznym masażem 
serce do wznowienia 
skurczów.

Pośpiesz- 
piersiową 

pobudził 
zwykłych

ELEKTROMONTER 
W ROLI LEKARZA 

.Wskrzeszenie” jednak nie
mogło być trwałe. Praca serca 
ustawała. I wtedy Camilli za­
stosował nowy eksperyment. 
Oto, przed kilku miesiącami, 
on i jego koledzy — po prze­
czytaniu artykułu profesora 
Lillehei z Minneapolis o za­
stosowaniu impulsów elektrycz 
nych dla wywołania skurczów 
mięśni — zwrócili się do współ 
pracującego z nimi mechani­
ka, Guido Pizzichi, o skonstru 
owanie odpowiedniego apara­
tu. Aparat ten, tzw. pace ma- 
kor — postanowiono teraz wy­
próbować.

Rys. M. Modzelewski

Rys. Stanisław Mrowiński

Po umieszczeniu elektrod pod 
skórą pacjentaosierdziem

serce podjęło normalną działal­
ność, pulsując regularnie, w takt 
wyładowań elektrycznych. Wszel­
kie jednak próby odłączenia apa­
ratury wywoływały ponowną 
śmierć i konieczność ożywiania 
pacjenta. Przy pogarszaniu stanu 
— wzywano już nie tylko lekarzy, 
lecz także... elektromontera.

ŻYCIE
PŁYNIE PRZEZ KABLE

Bacchini odzyskał przytom­
ność po czterech dniach, nie 
pamiętając niczego ze swych 
niezwykłych przeżyć, nie poj­
mując, co oznaczają kable, 
przechodzące przez jego ciało. 
Objaśniony — ze zdumieniem 
i obawą wsłuchiwał się w ty­
kanie aparatu, patrzył na re­
gularne migotanie zielonego 
światełka, oznaczającego jego 
życie. Zagaśnięcie — równało 
się śmierci. Człowiek i aparat 
musieli już stanowić całość. 
Lekarze i mechanik Pizzichi 
pocieszali jednak pacjenta, że 
niewola nie będzie zbyt cięż­
ka. Pizzichi zdołał już bowiem 
skonstruować aparat kieszon­
kowy, nie większy od papie­
rośnicy, który pozwoliłby cho­
remu powrócić do domu i pro­
wadzić normalne życie, parnię 
tając jedynie o... cotygodnio­
wej zmianie baterii.

Niestety, operacja przeprowadza 
na w pośpiechu i bez zwykłych 
ostrożności sprowadziła zakażenie 
i silną gorączkę. Bacchini zmarł po 
dziesięciu dniach, przy czym ser­
ce jego do ostatniej chwili pul­
sowało regularnie.

CO BĘDZIE DALEJ?
Śmierć pierwszego „elektrycz 

nego człowieka” nie oznacza 
więc bynajmniej fiaska eks­
perymentu, który stać się mo­
że bardzo poważnym preceden 
sem przy leczeniu niektórych 
chorób serca. Tym bardziej, że 
Guido Pizzichi pracuje już 
nad nowym wynalazkiem, któ­
ry eliminuje najgroźniejsze 
niebezpieczeństwo, jakim jest 
konieczność szybkiego przepro 
wadzania operacji, w warun­
kach, które sprowadzić mogą 
zakażenie. Elektrody, wprowa­
dzone tylko pod skórę, przesy­
łać będą impulsy do mięśnia 
sercowego na prawach induk­
cji. Specjalny automat będzie 
uruchamiał aparaturę natych­
miast, z chwilą opadnięcia 
rytmu pulsu poniżej normy 
lub — tym bardziej — jego 
ustania. Nie będzie już zatem 
potrzebne otwieranie klatki 
piersiowej dla pobudzenia nie­
ruchomego już serca.

H. JABCZYNSKA



Pan Pillar przywiózł z sobą ciekawy film, reżyserii Nikoli 
Tanhofera pt. „H-8”. Film na początku pokazuje zakończenie 
akcji, później dopiero rozwija losy bohatera. Na przykładzie 
tego filmu można się przekonać ile ciekawego materiału mogą 
dostarczyć przeżycia pasażerów zwykłego autobusu. Akcja to­
czy się bowiem prawie przez cały czas filmu w autobusie na 
trasie Zagrzeb—Belgrad.

Na Festiwalu w Pula (Jugosławia) film ten otrzymał „Grand 
Prix” oraz cztery dalsze nagrody, m. in. za najlepszą kreację 
żeńską i męską.

Na zdjęciu — fragment z filmu „H-8” z wykonawcami dwóch 
nagrodzonych ról: Mia Oremovic i Anton Vrdoljak. „H-8” na­
kręcony został przez „Jadran-Film” w roku 1858 i został zaku­
piony przez naszą Centralę Wynajmu Filmów, (i)

FILM nad ADRIATYKIEM
TZ inematografia jugosło- 

wiańska znana jest 
nam przede wszystkim z fil 
mów partyzanckich, które 
miały zdecydowaną prze­
wagę. Od trzech lat fil­
mowcy jugosłowiańscy roz­
szerzyli jednak tematykę.

O aktualnej sytuacji w 
filmie jugosłowiańskim in­
formuje Czytelników „No­
wego Świata” dyrektor 
Wydziału Zagranicznego 
największej jugosłowiań­
skiej wytwórni filmowej 
„Jadran-Film” z Zagrzebia, 
pan Stefan Pillar, którego 
zaprosił do Poznania Stu­
dencki Dyskusyjny Klub 
Filmowy.

— Panie dyrektorze, ile 
jest w Jugosławii wytwór­
ni filmowych i ile produ­
kują one filmów?

— Mamy piąć wytwórni. 
Są one zupełnie samodziel- 

t ne pod wzglądem finanso­
wym i programowym. Naj­
większe wytwórnie znajdu­
ją się w Zagrzebiu i Bel­
gradzie. Przeciętnie Jugo­
sławia produkuje 25 fil­
mów fabularnych na rok. 
Ogółem wyprodukowaliśmy 
po wojnie ponad 100 fil­
mów fabularnych.

— Jaki kierunek arty­
styczny ma u Was najwię­
cej zwolenników?

— Neorealizm.
— A jak przedstawia się 

w Jugosławii sprawa kadr 
aktorskich?

— Staramy sią o jak naj­
większy dopływ młodzieży. 
Każdy młody człowiek ma­
jący talent, otrzymuje za­
angażowanie do filmu. Od­
rzucamy całkowicie prak­
tykowaną w niektórych ki­
nematografiach zasadą 
gwiazd filmowych. Prze­

Kto bacznie śledzi oficjal­
ną i pół oficjalną pro­
pagandę Niemiec Za­

chodnich, ten nie potrafi, 
oprzeć się wrażeniu, że ja­
koś ogromnie zależy jej na 
zdobyciu sympatii i popular­
ności Niemców na całym 
świecie, w Europie zaś szcze­
gólnie. Może ktoś zapytać: 
jakiemu to narodowi nie za­
leży na tego rodzaju obja­
wach? Jednak w odniesieniu 
do Niemców zachodnich no­
si to wszelkie pozory zako­
rzenionego kompleksu. Ujaw­
nia się m. in. to choćby w 
ten sposób, że w prasie NRF 
odnotowywane są z wyjąt­
kową skwapliwością wszy­
stkie głosy i vzzmlanki jakie­
gokolwiek odium, przejawia­
nego w stosunku do Niem­
ców poza granicami kraju. 
Ostatecznie nie ma się czemu 
dziwić dwukrotne w ciągu 
b. półwiecza spowodowanie 
pożogi wojennej i Skierowa­
nie na siebie nienawiści ca­
łego prawie świata, powoduje 
odpowiednie refleksje.

KRAJE ROMAŃSKIE
Opinia w NRF skłonna jest 

mniemać, że Niemcy zachod­
nie cieszą się zarówno we 
Francji, we Włoszech jak i w 
Hiszpanii wielką sympatią.

W odniesieniu do Francji owe 
odruchy przyjazne skłonni są 
kłaść przede wszystkim na karb 
dobrej sytuacji ekonomicznej o- 
raz na karb prowadzenia naw obu 
krajów przez takich mężów sta- 

ważnie powierzamy role 
filmowe aktorom teatral­
nym i bardzo zdolnym a- 
matorom.

— Czy macie szkołę fil­
mową?

— Obecnie nie. Mieliśmy 
wprawdzie po wojnie Aka­
demią Filmową, ale nie 
zdała ona egzaminu. Adep­
ci sztuki filmowej uczą sią 
swego.zawodu asystując po 
prostu przy realizacji — 
początkowo — filmów do­
kumentalnych, a później 
fabularnych. Zdolniejszych 
wysyłamy na praktyką za 
granicą.

•— Wasze osiągnięcia fil­
mowe...?

— Najważniejsze to chy­
ba to, że film pt. „Ulica 
długa przez cały rok” wy­
produkowany przez „Jad- 
ran-Film” został uznany za 
kandydata do najwyższej 
nagrody w świecie filmu — 
„Oscara”.

— Ile kosztuje bilet do 
kina?

— 60 do 150 dinarów, w 
zależności od kategorii ki­
na. Równa sią to cenie 2—3 
bochenków chleba.

— Jakie filmy polskie 
wyświetla się obecnie w 
Jugosławii?

— „Kanał”, „Kapelusz 
pana Anatola”, „Eroicę” i 
„Prawdziwy koniec wiel­
kiej wojny”.

— Czy macie kluby fil­
mowe?

— Ruch klubowy jest u 
nas bardzo słabo rozwinię- 
ty. Wszystkiego mamy chy­
ba 6 klubów. Chcemy wła­
śnie skorzystać z waszych 
bogatych pod tym wzglą­
dem doświadczeń.

Rozmawiał:

Mirosław IDZIOREK 

Niemcy z NRF - o sobie

„Portmonetka jest najmilsza rzeczą..."
nu, jak Adenauer i de Gaulle. U- 
zyskanie przez tego ostatniego 
(po niedawnym spotkaniu z Ade- 
nauerem) wysokiego kredytu pie­
niężnego, cementuje tę miłość 
(jak twierdzą Niemcy) w stopniu 
do tej pory nienotowanym. Sło­
wem (znowu cytujemy): „Ma­
dame lubi nas. Jednakże portmo­
netka, jest z pewnością najmilszą 
rzeczą, którą pogadamy!”

Nieco inaczej tłumaczą so­
bie w NRF więzy łączące 
Niemcy z Włochami.

Przede wszystkim oba narody 
połączyć miała klęska; przy czym 
Włosi wynaleźli faszyzm, a Niem­
cy mieli go od nich przejąć (i — 
dodajmy — znakomicie „udosko­
nalić” — red.). A więc — stara 
miłość nie rdzewieje, a nowa mar 
ka tym mniej; tak przynajmniej 
sądzi społeczeństwo niemieckie, 
zdając sobie sprawę, że przyczy­
ny sympatii leżą właśnie w mar- 
kach-dewizach, które każdego ro­
ku wnoszą do włoskiego skarbca 
3 miliony turystów zachódnionie- 
mieckich. Jeżeli tylko każdy z 
nich przywiezie 200 marek (skrom­
nie szacując), to w sumie wynosi 
to łącznie 600 mdionćw marek. 
Kwota, jak widać, olbrzymia i 
za tę cenę można objawiać pew­
ne uczucia sympatii. W każdym 
razie nawet Niemcy nie mają złu­
dzeń, że jeszcze chętniej patrzą 
na nich Włosi wtedy, gdy turyści 
niemieccy opuszczają Italię...

Chlubne tradycje polskiego dziennikarstwa

Jakobin i redaktor
Czołową postacią na polu 

ówczesnego dziennikar 
stwa był ks. Józef 

Meyer. Pod jego kierunkiem 
prasa jakobińska — w odróż­
nieniu od dotychczasowego, 
wyłącznie informacyjnego cha 
rakteru gazet — stawia sobie 
za cel kreślenie wzorów praw­
dziwego patriotyzmu oraz bez 
kompromisową walkę z wszel­
kimi przejawami zdrady.

A przykładów zdradzieckich 
poczynań magnaterii było nie­
mało.

Patrioci warszawscy, którzy w 
dniach 17 i 18 kwietnia walczyli 
na ulicach, czuli, że ich zwycię­
stwo nie jest pełne. Główni zdraj­
cy sprawy narodowej znajdowali 
się pod opieką królewską. Nikt z 
przywódców ludowych 1 organi­
zatorów powstania, z wyjątkiem 
Kilińskiego, nie wszedł do no­
wych władz miejskich. Werbun­
kiem do milicji objęto jedynie 
majętnych obywateli, a „pospól­
stwu” kazano zdawać zdobytą na 
wrogu broń. Również w czasie sa­
mych walk można było stwier­
dzić wiele przejawów zdrady.

Gazety jakobińskie podno­
siły i publikowały takie fak­
ty, domagając się kary dla 
winnych. Przodowała w tym 
„Gazeta Obywatelska i Patrio 
tyczna”, wydawana przez 
Meyera. Podniosła ona na 
przykład rzecz, że zdrada wkra 
dla się nawet do powstańczych 
urzędów publicznych. Gazeta 
domagała się, aby do urzędów 
nie brać możnych i bogatych, 
którzy najwięcej z Moskalami 
trzymali, ale cnotliwych i nie­
skażonych, by w wojsku od­
dać komendę tym, którzy przy 
gotowali rewolucję, to jest 
postępowemu wówczas mie­
szczaństwu. Dla winnych zdra­
dy — żąda kary śmierci.

Tego właśnie środka jął się 
lud warszawski, gdy w dniu 
9 maja powiesił czterech dum 
nych magnatów-zdrajców.

„Gazeta Obywatelska i Pa­
triotyczna” uzasadniała te i 
dalsze wypadki „maksymą 
Francuzów”, twierdząc, że ina­
czej sią nie może ustalić praw­
dziwa wolność i pomyślność 
Rzplitej, aż zdrajców we-

Bardzo udanym spektaklem telewizyjnym była insceni­
zacja znanej powieści Stanisława Dygata pt. „Jezioro 
Bodeńskie”, reżyserii Stanisława Wohla i Anny Minkie­
wicz. W rolach głównych wystąpili: Andrzej Łapicki, 

Kalina Jądrusik-Dygatowa i Renata Kossobudzka.
Na zdjęciu: R. Kossobudzka i A. Łapicki. Fot. — caf

Najbardziej pewnymi dla Niem­
ców są uczucia sympatii okazy­
wane im przez Hiszpanów. Oczy­
wiście — myślą tu o sympatii gen. 
Franco.

ANGLICY 
I SKANDYNAWOWIE

Jeżeli chodzi o Anglików, 
Niemcy nie mają złudzeń, że 
nie są lubia.nL Wystarczy przy 
pomnieć opinię londyńskiego 
„Daily Mirror", manifestują­
cego niedwuznacznie swe nie­
przyjazne wręcz uczucia z 
okazji wizyty prezydenta 
NRF — Heussa w Wielkiej 
Brytanii.

Według nich sympatia Anglików 
okazywana, podyktowana jest wy 
łącznie interesami Brytyjczyków, 
którzy we Francji pragnęliby wi­
dzieć bufor antyniemiecki. Te me 
przyjazne uczucia (jak sadzi więk­
szość Niemców), wynikają rów­
nież z przesłanek konkurencyj­
nych na odcinku handlu zagra­
nicznego. Niemcy uważają, że 
obecne, głęboko zakorzenione an­
typatie (wywołane m ędzy innymi 
grozą minionej wojny) uleczy 
czas. Poza tym wkalkulowano tu 
z góry jedno: „wspólnota euro­
pejska” nie jest do pomyślenia 
bez Niemiec, i to Niemiec sil­

nych.
Podobnie w opinii Niem­

Wybuch powstania w I 
Krakowie i zwycięstwo pod I 
Racławicami wywarło ol- 

j brzymie wrażenie na lud- 
' ności Warszawy. Na rogach ( 

ulic rozlepiano paszkwile, 
I grożące królowi, władzom 
( carskim i ministrom gilo­

tyną. To działali polscy ja- ( 
) kobini: Florian Bielski, 
< Onufry Kopczyński, ks. I 
| Kopczyński i sztandarowa 
' postać tamtych dni, ks. Jó- 
। zef Meyer.

Rezultatem ich działalno­
ści było powstanie ludu 
warszawskiego w dniach 
17 i 18 kwietnia 1794 roku. ! 
Wypędzenie wojsk carskich > 
ze stolicy, stworzyło wa- ( 
runki dla burzliwego roz- j 
woju prasy. J

wnątrz i zewnątrz knujących 
spiski i intrygi lub związki i 
umowy z nieprzyjacielem ma­
jących wytną i wyplenią... 
Maksyma ta bardzo jest roz­
sądna i sprawiedliwa. Gdzie 
idzie o życie i losy milionów 
ludzi niewinnych, lepiej tam 
puścić tysiące na ofiarą ta­
kich, którzy grzesząc przeciw­
ko ludzkości i wolności, 
karą za swoje winy i zbrodnie 
odbierają...

Na wiadomość o wejściu 
Prusaków do Krakowa wsku­
tek jawnej zdrady komendan­
ta miasta Wieniawskiego, lud 
Warszawy zakipiał gniewem. 
28 czerwca nastąpiły egzeku­
cje zdrajców lub podejrza­
nych o zdradę. Samosądy te 
spotkały się z surową naganą 
Kościuszki. Oczywiście „Ga­
zeta” nie mogła jawnie za­
chwalać krwawych wystąpień 
ludu. Jednak na jego uspra­
wiedliwienie pisze, że zdrajcy 
kosztowali (...) tak wiele pra­
cy i trudów w strzeżeniu u- 
stawnem.

Sprawca rozruchów z 28 czerw­
ca, ks. Konopka, skazany został 
na banicję. Za udział w zaj­
ściach osadzony został w więzie­
niu sam redaktor „Gazety Oby­
watelskiej”, ks. Meyer. Uwięzio­
ny domagał się śledztwa i uwol­
nienia na zasadzie, że na pozba-

ców zachodnich kształtują się 
uczucia Norwegów, Szwedów 
i Duńczyków w stosunku do 
narodu niemieckiego.

W odniesieniu do Norwegii i 
Danii sytuacja jest jasna: wpraw 
dzie koła oficjalno-rządowe pod­
chodzą z wyraźną dawką sym­
patii do NRF („wspólnota atlan­
tycka”) — czego w żadnym wy­
padku nie możha powiedzieć o 
mieszkańcach tych krajów. Naj­
bardziej jednak boli Niemców 
postawa wykazywana przez spo­
łeczeństwo szwedzkie, które cał­
kiem otwarcie manifestuje swą 
negatywną postawę wobec Niem­
ców zachodnich. O ile pojedynczy 
turysta cieszy się jako takimi 
względami gościnnych Skandyna­
wów, to grupowe wycieczki zło­
żone z Niemców widziane są nie­
zbyt chętnie. Świadectwo temu 
zjawisku dają częste wzmianki, 
ukazujące się w prasie tych kra­
jów. Całkiem różnie ułożyły się 
natomiast stosunki uczuciowe 
między Niemcami a Finlandią. 
Otóż w Finlandii Niemcy cieszą 
się wyjątkowo dużą sympatią, co 
szczególnie żywo i z zadowole­
niem podkreśla prasa zachodnio- 
niemiecka.

A INNI?
Takż« co do braku sympa­

tii Holandii, Belgii i Luksem 
burga, Niemcy nie mają na 

wieniu go wolności cierpi jego | 
pismo. Ocalenie swoje zawdzię- j 
cza Meyer swej olbrzymiej popu­
larności, gdyż sąd w obawie przed j 
powtórzeniem się rozruchów u- i 
wolnił go.

Obok piętnowania zdrady 1 
gazety jakobińskie wzięły so- j 
bie za cel także karcenie obo­
jętności względem powstania.

W jednym z numerów „Ga­
zeta Obywatelska” piętnuje 
arystokratki warszawskie, że 
nie chciały iść wspólnie z po­
spólstwem do sypania szań­
ców. Wymieniając je z nazwi­
ska, pismo stwierdza, że win­
ny one ubliżony ten z siebie 
przykład nagrodzić hojnym u- 
działem koszul i butów dla 
wojska, czego brak w obozie.

Często także za brak ofiar­
ności dla celów powstańczych 
stawiała „Gazeta” pod prę­
gierz opinii publicznej stan 
duchowny, a zwłaszcza kler 
wyższy. Zamiast akces robić 
i przysięgę wykonywać skwa­
pliwie i ochoczo na Targowicę 
— czytamy w jednym z nu­
merów — zamiast piórem wo­
jować za prerogatywami dóbr, 
funduszów, intrat i mająt­
ków (...) godziłoby się przy­
najmniej w tak gwałtownej 
potrzebie ratowania ojczyzny, 
żeby ten, który ma dwa, trzy 
lub więcej funduszów w jed- ; 
nej osobie, zostawiwszy sie­
bie przy intracie jednego, po 
odtrąceniu wydatków nie­
uchronnych (...) resztę na woj 
sko ofiarowali, a to przykła­
dem Chrystusa Pana, który, 
jak też podobnie i apostoło­
wie święci, niewiele potrze­
bowali a świętymi byli... a nie 
byli posądzonymi o zdradą 
ojczyzny.

Pisma jakobińskie pozosta­
wały w zdecydowanej opozy­
cji do króla Stanisława Augu­
sta. Była to już owa nieubła­
gana niechęć jakobinów do 
królów - tyranów, siedzących 
na słabych już tronach.

10 lipca zaczyna się oblęże­
nie Warszawy. Jakobini pol­
scy nawołują do wprowadze­
nia francuskiego terroru wo­
bec bogatych, aby i w Polsce 
wydobyć z ludu te niespożyte 
siły które rewolucji francu­
skiej już od dwóch lat dawa­
ły zwycięstwo nad wszystki­
mi wrogami. Mówi się o re­
wolucji od Donu do Odry, 
o konieczności ogłoszenia na­
rodowi, że ojczyzna jest w 
niebezpieczeństwie, o wyzwo­
lenie mas włościańskich. Ale 
te pojedyncze głosy nie mogły 
iuż zmienić biegu wypadków. 
Po klęsce maciejowickiej i po 
bohaterskiej obronie Warsza­
wy przez wojsko Kościuszki — 
przez chłopów, mieszczan i 
plebs — 4 listopada Warsza­
wa padła.

Wraz z upadkiem powstania gi­
nie również zrodzona w dniach 
rewolucyjnego wystąpienia war­
szawskiego ludu, prasa jakobiń­
ska. Jednakże jej ideologiczny 
wyraz, z ideą równości na czele, 
bezkompromisowa walka z wszel­
kimi przejawami wstećznictwa, 
stawia ją na wyżynach najpięk­
niejszych tradycji polskiego dzień 
nikarstwa. Feliks BIŁOŚ 

ogół złudzeń, podobnie jak w 
odniesieniu do krajów skan­
dynawskich.

W końcu dwa kraje neutral­
ne: Szwajcaria i Austria.

Niemcy w dość enigmatycznej 
formie wyrażają się o sympatiach 
szwajcarskich do narodu niemiec 
kiego. Niełatwo bowiem oceniać 
temperaturę uczuć okazywaną są­
siadowi przez kraj neutralny, dla 
którego w zasadzie istnieje tylko 
interes, szanowana w zasadzie 
neutralność i jakaś tam mglista 
wspólnota obu nacji. Jeżeli cho­
dzi o Austrię, to Niemcy skłonni 
są mniemać, że Austriacy kocha­
ją ich, jak (cytujemy dosłownie): 
„...skołowanego brata, który byl 
wystarczająco głupi, aby przy 
ogłoszonym powszechnie konkur­
sie, wziąć całą winę na siebie”. 
Mowa tu oczywiście o następ­
stwach moralnych poniesionej 
klęski.

Trudno, oczywiście, zgodzić się 
z wszystkimi cytowanymi tu oce­
nami. Są one fragmentaryczne, 
oparte na nikłych przesłankach 
i podawane przez samych Niem­
ców, a więc raczej nieobiek­
tywne.

Poza tym: co innego sympatia 
kół rządzących krajów zachod­
nich, a co innego — zwykłych 
mieszkańców tych krajów. Co in­
nego oznacza sympatia na płasz­
czyźnie interesu, co innego — w 
perspektywie historycznej. A ta 
perspektywa na pewno nie przy­
sparza Niemcom zachodnim sym­
patii. I to nie tylko z uwagi na 
niedawną przeszłość, lecz także 
ze względu na obecne militarne 
pociągnięcia rządu NRF.

eśli któryś z czytelników 
O po przeczytaniu niniej- 

M szego, pomyśli sobie, 
że napisałam to w zwią- 
ku z „Dniami Oświaty, 

Książki i Prasy — to nie mam 
nic przeciwko temu, aczkol­
wiek mogę zaręczyć, że po­
mysł ten przyszedł mi do gło­
wy znacznie wcześniej.

Chodzi mi mianowicie o z 
cudzoziemska zwane „hobby”, 
które najczęściej u nas — 
swojsko ale chyba niesłusznie 
— nazywa się „kręćkiem”.

Nad kolekcjonerami znacz­
ków pocztowych (filatelistami), 
czy zbierającymi stare monety 
(numizmatykami) kiwa się 
głową: mają kręćka na tym 
punkcie. W prawdzie jest to ki­
wanie wyrozumiałe i pobłażli­
we: ciągnie ich do tego zbie­
rania, niech tam... Ale mało 
kto zdaje sobie sprawę z war­
tości dydaktycznych i oświa­
towych, jakie kryje w sobie 
wszelkie kolekcjonerstwo.

W naszym kraju kolekcjo­
nerstwo, poza tradycyjną fila­
telistyką i numizmatyką, jest 
bardzo mało rozpowszechnione. 
W innych krajach co drugi lub 
trzeci człowiek coś tam sobie 
zbiera: jeden — reprodukcje 
słynnych obrazów, drugi — 
płyty gramofonowe, inny znów 
— filmowe programy. Podkre­
ślić przy tym należy, że nie 
są to bynajmniej ludzie, któ­
rzy mają takie zainteresowa­
nie z tytułu wykonywanych 
zawodów. Większość tych ko­

lekcjonerów — to robotnicy 
fabryczni, rzemieślnicy, agen­
ci handlowi, którzy po pracy z 
zapałem oddają się swojej pa­
sji. Nie są to zresztą jakieś ko­
sztowne namiętności. A ile się 
człowiek przy tym nauczy, jak 
przyjemnie spędzi czas!

Hobby oznacza jednak nie 
tylko kolekcjonerstwo. To są 
także ściśle określone zainte­
resowania i upodobania. Nie­
dawno w USA jakiś sklepikarz 
z niewielkiej miejscowości za­
pędził w kozi róg znanego mu­
zykologa swoją znajomością 
muzyki Mozarta.

Są niekiedy hobby sezono- 
z:e, ale taki sezon niesie z so­
bą nie byle jakie wartości kul­
turotwórcze. W Państwie Izra­
el np. niezwykle rozpowszech­
nionym ostatnio hobby jest ar­
cheologia, a to w związku z 
bardzo ciekawymi odkryciami, 
dokonanymi tam przez uczo­
nych. W co drugim domu mło­
dzi i starzy zbierają jakieś zu­
pełnie nieciekawe dla laika ka­
wałki piaskowca itp., czytają 
wszystko, co można znaleźć na 
rynku księgarskim na temat 
ostatnich zdobyczy w dziedzi­
nie archeologii, i demonstru­
jąc swoją kolekcję potrafią go 
dżinami opowiadać o historii 
kraju, o epokach geologicznych, 
o technice znajdowania bo­
gactw mineralnych i wszyst­
kich innych sprawach, które 
wiążą się z tak niewiele na po 
zór mówiącym kawałkiem ja­
kiejś skamieliny.

Czy nie warto by rozwinąć 
jakiejś podobnej „mody” u nas 
— np. w związku z Tyciącle- 
ciem naszego państwa? Czy nie 
warto by pomyśleć, by w ja­
kiś sposób wyjść naprzeciw 
ludziom, którzy chcieliby ta­
nio i atrakcyjnie wzbogacić 
swoją wiedzę?

Na początek proponuję rzecz 
bynajmniej nie nową: aby któ­
raś z fabryk wyrobów cukier­
niczych łub papierosów, wy­
puściła serię reprodukcji dzieł 
wielkich artystów. Taki ładny 
karteluszek można włożyć pod 
opakowanie tabliczki czekolady 
czy papierosów, rzecz całą do­
brze zadeklamować (co za poży­
tek dla samej wytwórni!) i po 
roku czy więcej jadania smako 
łyków f-y „Lipca” czy palenie 
„Giewontów” miałoby się mi­
niaturową kolekcję reproduk- 
cii największych arcydzieł sztu 
ki.

Sposobów budzenia pięknych 
i pożytecznych zainteresowań 
jest wiele. A wydoje się, że 
zwłaszcza u nas z wielu wzglę­
dów zasługuje to na poparcie, 
zwłaszcza, gdy chodzi o mło­
dzież.... m. B.

A teraz zajrzyj na stronę czwar­
tą (red.).

lubia.nL


BRACTWO SZARYCH MYSZY
1 Tutaj pod strzelistymi oknami Biblioteki 

Jagiellońskiej zbierali się członkowie Brac- 
twa Białych Myszy...

AT yślę, że z okazji Dni Oświaty, Książki 
1 . i Prasy warto o nim przypomnieć.

Biblioteka Jagiellońska, zasobna w cenne 
księgi i rękopisy, skupiała na przestrzeni wie­
ków wiielu bibliofilów. To wspólne umiłowanie 
ksiąg doprowadziło do powstania mało znanego 
szerszemu ogółowi Bractwa Szarych Myszy.

Powstało ono na wzór śre­
dniowiecznych związków za­
konnych; miało więc — oprócz 
regulaminu — własnego Wiel 
kiego Mistrza. Ta najstarsza 
w Polsce organizacja miłoś­
ników książki narodziła się w 
roku 1517 i istniała bez prze­
rwy do wybuchu drugiej woj­
ny światowej.
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Pierwsze szkoły polskie
(Dokończenie ze str. 1)

Piątek, jest teraz kierownikiem 
szkoły w Radwanicy. Ostatni kie­
rownik szkoły w Buczku — dzi­
siaj kieruje szkołą w Babimoście. 
Kierownikiem szkoły w Buntowie 
jest .obecnie P. Jasiek, nauczający 
przed wojną w Prusach Wschod­
nich, długoletni więzień obozów 
koncentracyjnych. Wiele jeszcze 
można by przytoczyć nazwisk na­
uczycieli polskich działających w 
Niemczech i nieustępliwie walczą­
cych o polskość — narażając życie 
lub oddając je w ofierze.

Największą prywatną szkołą 
polską na terenie państwa nie­
mieckiego była szkoła w Zakrze­
wie, do której w chwili jej szczy­
towego rozwoju uczęszczało 150

4 milionowe miasto 
stoi przed zagładą?

Już od dawna zauważono, że po 
ziom terenów na których stoi 
stolica Meksyku, obniżył się o 
kilka metrów. Powodem jest ol­
brzymie jezioro, istniejące pod 
twardą lecz stosunkowo ciężką 
warstwą gruntu na którym po­
wstało Mexico-City. Miasto to 
rozrosło się bardzo szybko, posia 
da wiele drapaczy chmur; w do­
datku pompuje ono na swoje po 
trzeby wodę z tego podziemnego 
jeziora.

Jeśli proces ten nie ulegnie za 
hamowaniu, mieszkańcom pięk­
nej stolicy Meksyku grozi kata­
strofa. Toteż ostatnio wstrzyma­
no pompownie wody, a jednocze­
śnie wystąpiono z projektem 
utworzenia w otaczających mia­
sto górach sztucznych jezior i 
pompowania pod wielkim ciśnie­
niem wody z tych zbiorników do 
podziemnego jeziora, aby w ten 
sposób powstrzymać niebezpiecz­
ne obniżanie się terenu.

Wiadomo, że między ludź­
mi, zajmującymi się kolekcjo­
nerstwem, nietrudno o wza­
jemne zawiści. Objawy takie 
należały w Bractwie Szarych 
Myszy do -wyjątków. Szczerzy 
miłośnicy książek — a tylko 
z takich składało się bractwo 
— cieszyli się wspólnie z każ­
dego odkrycia rękopisu czy

„Bulla” Brac­
twa Szarych 
Myszy nadana 
prof. dr. A. Bir 

kenmajerowi.

dzieci. Jej kierownikiem był ks. 
dr Bolesław Domański.

POD BRUNATNYM

REŻIMEM
W roku szkolnym 1931/32 

działało w Niemczech 67 szkół 
polskich z 1883 uczniami. Pod­
legały one nadzorowi niemiec­
kich władz szkolnych, ze stro­
ny polskiej inspektorem ich 
był prof. Józef Moaolewski, 
późniejszy więzień obozów kon 
centracyjnych. Wszystkie szko 
ły otwierał osobiście ich twór­
ca, poseł Jan Baczewski.

Począwszy od r. 1933 za­
równo ilość szkół jak i ucz­
niów ulegała powolnemu, lecz 
ustawicznemu zmniejszaniu. 
Im bardziej zacieśniały się sto 
sunki pomiędzy przedwojen­
nym rządem polskim i brunat­
nym Berlinem, tym gorzej dzia 
ło się Polakom w III Rzeszy. 
I nie ma chyba tak wysokich 
odznaczeń, którymi należałoby 
udekorować matki-Polki decy 
dujące się pomimo szykan i 
represji na posyłanie wtedy 
dzieci do polskich szkół. Na­
uczycieli polskich słusznie 
Niemcy uważali za ducho­
wych przywódców narodu poi 
skiego.

Na podstawie materiałów 
Kazimierza Czerwińskiego 

opr. H. S.

druku, nie notowanego w bi­
bliografii Estreichera. A że 
gromadzili oni książki różny­
mi drogami, na każdym ze 
zdobytych egzemplarzy za­
mieszczali łacińsko-polski na­
pis „buchatum”. Jeszcze dziś 
można na niektórych egzem­
plarzach Biblioteki Jagielloń­
skiej znaleźć ów napis. Dzięki 
tym niewinnym kradzieżom w 
Bibliotece Jagiellońskiej zna­
lazły się liczne białe kruki.

Bractwo miało swe cere­
moniały i obrzędy dostępne 
wyłącznie dla członków. Jego 
organem było czasopismo 
„Kornik”. Numer „Kornika” 
wydany w 1939 roku ukazał 
się w tak niewielkiej ilości, 
że stanowi dziś wielką osobli­
wość.

Członkowie Bractwa Sza­
rych Myszy nie byli wcale za­
suszonymi molami bibliotecz­
nymi, lecz ludźmi pełnymi po­
godnego humoru. Za usługi 
wyjątkowe nadawano specjal­
ne odznaki „Złotej Myszy In­
kunabułowej”.. Odznaką taką 
wyróżniony został przedwojen 
ny dyrektor Biblioteki Uni­
wersyteckiej w Poznaniu — 
prof. dr Aleksander Birken- 
majer, gdy przechodził na to 
stanowisko z Biblioteki Ja­
giellońskiej — umiłowanego 
gniazda Szarych Myszy.

Ponieważ prof. Birkenma- 
jer był uczonym badaczem i 
wybitnym znawcą rękopisów 
średniowiecznych inkunabu­
łów, otrzymał tytuł Wielkiego 
Kustosza, jako „Aleksander 
de Manuscriptis Incunabu- 
lisque”.

H. BARAŃSKI

Atrakcją Wystawy 
Ogrodniczej w Zurychu 
były olbrzymie szachy 
ogrodowe, przed którymi 
tworzyły się kolejki 
chętnych do rozegrania 
partyjki w tak niezwy­
kłej dla tej gry scenerii.

Fot. — CAF

Rewelacyjnym pomocni­
kiem archeologa okazał się 
fizyk Jądrowy. Dzięki tej 
pomocy można obecnie do 
kładnie ustalać daty za­
bytków archeologicznych. 
Stwierdzono, że na skutek 
działania promieni kosmi­
cznych, do żywych organiz 
mów roślinnych i zwierzę­
cych dostaje się wraz z 
dwutlenkiem węgla pewna 
ilość promieniotwórczych a 
tomów węgla, które rozpa 
dają się i wyrzucają z sie­
bie cząstki. Obliczono, że 
życie tych promieniotwór­
czych atomów trwa prze­
ciętnie 8 tysięcy lat. Z 
chwilą zgonu żywego orga 
nizmu, dopływ ich oczywi­
ście usta je, wchłonięte zaś 
za życia ulegają stopniowe 
mu rozkładowa. Im starszy 
zabytek — tym słabsze wy 
dzieła się z niego promie­
niowanie.

Fizyk spala więc próbkę 
badanego zabytku, a otrzy 
many węgiel bada liczni­
kiem Geigera. W ten spo­
sób można ustalić wiek za 
bytku z dokładnością do 
200 lat, co archeologom o- 
perującym tysiącami lat na 
razie wystarcza... Ze spo­
sobów tych korzysta obec­
nie również archeologia poi 
ska.

Ostatnio rolnictwo w róż­
nych krajach zaczyna co­
raz szerzej korzystać z two 
rzyw sztucznych. Przykry­
wa się więc m. in. stogi o- 
słonami z polichlorku winy 
lu. Do osłabiania gleby roi 
nicy używają przezroczy­
stych tworzyw — osłony te 
chronią roślinę przed chło­
dami, tworzywa matowe na 
tomiast odcinają glebę od 
światła, zapobiegają wzro­
stowi chwastów. Dzięki po­
kryciom z polichlorku wi­
nylu rolnicy japońscy uzy­
skali dwukrotnie w ciągu 
roku obfite zbiory. Hodow 
cy truskawek używają spe­
cjalnych pokryć z otworami 
— roślina wysuwa się na 
zewnątrz przez otwór, na­
tomiast przykryta gleba za 
chowuje wilgoć i ciepło.

Na Saharze, która, jak 
wiadomo, staje się cen­
trum naftowym, ekipy wier 
tnicze korzystają z przenoś 
nych domków, wykonanych 
ze sztucznych ttvorzyw. Ta 
kie domki o wymiarach 
5,20 x 3,01 x 2,95 są wyko 
nane z dwóch warstw płyt 
poliestrowych, izolowanych 
w środku warstwą z po­
lichlorku winylu. Okrągłe 
okienka mają szyby z pod­
wójnego szkła, nie prze­
puszczającego promieni nad 
fiołkowych ani podczerwo 
nych. W domkach jest do­
skonała klimatyzacja, któ­
ra pozwala utrzymywać sta 
łą temperaturę 15 stopni C, 
podczas gdy temperatura 
na zewnątrz domku jest 
czterokrotnie wyższa.

»RWIE MNIE w KOŚCIACH, 
BĘDZIE LAŁO...«

Co o tym mówi nauka ?

Z doświadczeń prowadzo­
nych systematycznie nad 
chorymi od dawna wy­

suwa się przypuszczenie (choć 
nie zostało to ściśle ujęte), że 
wpływy nadciągającej zmiany 
pogody wywołują tzw. reak­
cję meteorotropową u ludzi. 
Specjalnie wyraźnie reagują 
na czynniki atmosferyczne, 
kosmiczne i radiacyjne ludzie 
nerwowi, zreumatyzmowani, 
cierpiący na schorzenia chro­
niczne, mający stale odmroże­
nia, blizny pooperacyjne, od­
ciski nawet itp. Chorzy na 
chroniczne zapalenie stawów, 
chemiplesję, ischias — często 
reagują już na dzień, lub dwa 
dni na nadchodzącą zmianę po­
gody. Reakcja ta wyraża się 
tzw. „rwaniem” lub innymi 
dolegliwościami w chorej koń­
czynie. Pacjenci leczniczych 
zakładów zamkniętych, na któ­
rych przeważnie dokonuje się 
obserwacji, skarżą się na ból 
wtedy, kiedy następuje spadek 
ciśnienia barometrycznego. U 
większości obserwowanych pa­
cjentów, po spadnięciu pierw­
szych kropli deszczu, dolegli­
wości ustępują.

Ciepło - zimno - ciepło...
Rozpatrując tzw. „dolegli­

wości reumatyczne” na mate­
riale statystycznym, Freunz i 
Fejge doszli do wniosku, że 
można je wytłumaczyć zależ­
nością od tzw. ciepłego lub 
zimnego frontu pogodowego. 
Nie jest rzeczą przypadku, że 
bóle powstałe przy nadciąga­
niu zimnego frontu zdają się 
szybciej ustępować niż przy 
nadciąganiu ciepłego frontu.

Reakcje meteorotropowe w or­
ganizmie ludzkim dają się zauwa­
żyć również w obrębie naczyń 
krwionośnych i serca oraz układu 
oddechowego.

Sprawa nie jest 
taka prosta

Określenie ścisłej granicy, na 
której się zaczyna, jeśli się tak 
wyrazić wolno, strefa oddzia­
ływania pogody na człowieka 
— jest rzeczą niezmiernie trud 
ną. Każdy człowiek inaczej 
przyjmuje i inaczej reaguje 
na zmiany pogody. Bardziej 
wrażliwi na te zmiany są lu­
dzie chorzy; ludzie zdrowi są 
mniej wrażliwi na wahania at­
mosferyczne. Dalej — pod 
wpływem systematycznego 
działania czynników klimatycz 
nych powstają w organizmie 
charakterystyczne cechy przy- 
stósowawcze.

Znajomość tych zagadnień 
jeśli weźmiemy pod uwagę np. 
bioklimatologię chirurgii ma 
wielkie znaczenie. Poszczególne 
elementy klimatyczne mają 
wpływ np. na zmianę krzepli­
wości krwi poszczególnych 
porach roku.

Z praktyki lekarskiej wiadomo, 
że istnieje szereg tak zwanych 
chorób meteorotropowych. Prace 
statystyczne wykazały (Petersen, 
Ruder), że sygnałem choroby me- 
teorotropowej może być zawał 

serca, zatory, zakrzepy, ataki ast 
my itp. Przy pięknej pogodzie i 
spadku ciśnienia atmosferyczne­
go — podatne pole ma i zbiera 
obfite żniwo grypa. Uczulenie mć- 
teorotropowe organizmu może się 
wyrazić bólem głowy (pospolicie 
mówi się o migrenie) bezsenno­
ścią, nabrzmieniem rąk i nóg. 
Takie uczulenie nie jest chorobą, 
ale świadczy o zachwianiu równo 
wagi.

Lato - czas 
przyjemny, ale...

Z wpływem pogody na or­
ganizm wiąże się zagadnienie 
chorób sezonowych. Nie zna­
czy to wcale, że choroby se­
zonowe wiążą się ze zmianą 
pogody; niemniej w pewnych 
okresach wzrasta ilość zacho­
rowań. Np. w lecie większa 
jest śmiertelność wśród nie­
mowląt i łatwiej występują za 
burzenia żołądkowe.

Przeprowadzone w 1937 r. 
przez Grundla badania 40 pró­
bek lodów, wziętych z różnych 
cukierni przeszły wszelkie o- 
czekiwania. Ilość bakterii w 
tych lodach była nieprawdo­
podobnie wielka.

Mechanizm oddziaływania czyn­
ników pogodowych na organizm 
nie został jeszcze wyjaśniony. 
Trudność przedstawienia dowo­
dów wpływu pogody na każdego 
z nas polega głównie na tym, że 
organizm człowieka jest tworem 
niesłychanie złożonym, podobnie 
jak poszczególne elementy kli­
matyczne. Ale nie znaczy to, że 
kiedy reumatycy mówią: „znów 
mnie rwie, pogoda się zmieni” — 
to nie mają racji. Wpływ pogody 
na odczuwanie bólów przy tego 
rodzaju schorzeniach jest tak sa­
mo oczywisty, jak wpływ pięk­
nego, słonecznego dnia na samo­
poczucie ludzi o dużej wrażliwości 
psychicznej.

Mgr Z. ADAMCZEWSKAGenialne dzieło 
umysłowo chorego

Wychodzący w Sofii ftiie- 
sięcznik „Intemacia Jurnali- 
sta“, podaje ciekawą relację 
czeskiego profesora, dr. J. 
Stuhlika, który zajął się szcze 
gółowym badaniem jednego z 
pacjentów, przebywających w 
zakładzie dla umysłowo cho­
rych.

Jest to pacjent rzeczywiście 
niezwykły (dr. Stuhlik nie 
podaje jego nazwiska). Opra­
cował bowiem sam, nie ko­
rzystając z niczyjej pomocy, 
17 sztucznych języków. Każ­
dy z nich został wyposażony 
starannie w prawidła grama­
tyczne, słownictwo i wszy­
stkie elementy, które składa­
ją się na prawidłowo skon­
struowany język. Pod tym 
względem umysłowo chory 
człowiek wykazał zadziwiają­
cą logikę, pomysłowość, wy­
trwałość i uzdolnienia języka 
we, Niektóre z tych 17 sztucz 
nych języków posiadają wie­
le tysięcy słów.

Mało tego. Ten oryginalny 
twórca napisał we wszystkich 
17 skonstruowanych przez sie 
bie językach powieści i opo-
wiadania podróżnicze, a na­
wet prace z dziedziny techni­
ki. Przygotował również do­
kładne słowniki alfabetyczne 
oraz podręczniki do nauki 
swych 17 języków.

Oczywiście — nie omieszkano go 
spytać, skąd wzięła się u niego 
tego rodzaju twórczość. Otóż — 
jak twierdzi ten, niezwykły pa­
cjent — powieści, które napisał, 
nie są wytworem jego fantazji, 
jak również języki, które stwo­
rzył. Według niego, tymi języka­
mi posługują się narodowości — 
mieszkające na innych planetach. 
Chory twierdzi stanowczo, że w 
swych poprzednich wcieleniach 
(reinkarnacja) żył na tych plane­
tach — i stąd pochodzi znajomość 
tych 17 języków, a także tematy­
ka powieści, które napisał „z pa­
mięci”.

Trudno tego rodzaju wyja­
śnienie traktować poważnie. 
Toteż uczonych interesuje coś 
innego — a mianowicie feno­
menalne zdolności językowe 
tego człowieka. Dodać trzeba, 
że zna on również bićgle kil­
ka języków europejskich i 
orientalnych, posiada wielką 
wiedzę techniczną i medycz­
ną, operując definicjami, któ­
re wywołują zdumienie wy­
bitnych specjalistów.

Dr Stuhlik twierdzi, że podobne­
go wypadku nie znała historia psy 
chologii, mimo że umysłowo cho­
rzy wykazują często wielkie zdol­
ności, zwłaszcza artystyczne.



ARYTM.OGRAF
Najpierw należy odgadnąć wyrazy „klucza po­

mocniczego”, wpisując w miejsce liczb odpo­
wiednie litery.

Jednakowym, literom odpowiadają jednakowe 
liczby.

Następnie przenieść odszyfrowane litery 
w miejsce liczb, które prosimy nadsyłać z do­
piskiem na kopercie „arytmograf” do dnia 
14 bm. Jako nagrody rozlosujemy 10 ciekawych 
książek.

KLUCZ POMOCNICZY
1—2—3—4—2 = litewska bogini przeznaczenia, 
4—5—6—5—7—8—9—10 = pojazd mechaniczny, 
7—11—5—12—13—14—15—16—17 = sztandar, 
18—16—17—15—19—8 = środki płatnicze płatne 

W obcej walucie za granicą,
2—20—20—2 = drobna moneta indyjska; także 

imię żeńskie.

17 15 16 1O 16

17 8 14 12 2 20 8 7 11

15 20 5 17 16 18 5 4 8

5 6 5 7 5 18 2 5 15

9 5 19 15 5 1 9 15

ATAK na WASZYNGTON
(Opracował: Andrzej Trepka)

CZASAMI

Nawet pospolite brednie 
brzmią czasami niepowszednie.

TYLKO OSIOŁ

Tylko osioł nie pamięta 
jak mu zakładano pęta.

WŁ. SC1SŁOWSKI

r HISTORIA. 
KjJeKfiHJoWd

MODRZĘ — pod Stęszewem, W 
roku 1246 Moder (to jest Moderz), 
w roku 1298 stał już kościół, w 
XIII/XV wieku gród królewski. 
Miastem w 1445, dziś wieś. Na-
zwa
wia.

od modrzenia czyli modrze-

" Tu 
żona 
Pod

5 stycznia 1265 roku zmarła
Przemysława 

koniec XVIII
tę królewszczyznę

I — Elżbieta, 
w. dzierżawią 

Twardowscy.
W XIX wieku nabyła te dobra z 
Chłapowskich Engerstrómowa, któ 
ra je przepuściła na rzecz Niem­
ca Baartha. Potem miłościwie tu 
panowali Hutten-Czapscy.

MORA CZE WO (powiat Leszno) 
występuje po raz pierwszy w ro­
ku 1310 jako Moraczew. W roku 
1580 mieszkała tu niejaka Dorota 
Moraczewska.

MORAS w powiecie tureckim — 
nazwa od morasic, czyli bić, 
tłuc, niszczyć. Przypuszczam, że 
jakaś klęska żywiołowa nawiedzi­
ła tę osadę.

MORASKO w powiecie szamo-
tylskim za czasów panowania
Jadwigi pisało się Morawsko, po­
noć od strumienia Morawa.

MORA WIN (pow. Ostrzeszów) —-
przed stu 
niedaleka 
nem.

laty był Morawinami, a
Morawina Morawi-

MORKA
niała w roku 1371.

(powiat Śrem) już ist-

MORKOWO (powiat Leszno) pa­
mięta czasy Kazimierza Wielkie­
go; wtenczas należało do Sza- 
szonów z Drzeczkowa. W następ­
nym wieku — do Stopaczów.

MOROWNICA pod Śmiglem wsią 
kościelną była w roku 1296, a więc 
już za czasów Przemysława II. 
Nazwa może mieć dwa rodowody. 
Albo od moru, który przecież raz 
po raz wyludniał wsie i miasta, 
albo od morownika — rośliny po­
noć doskonale działającej na... 
miłość.

MORZYSŁAW — jak mówią du-
mni koninianie miasteczko
szkolne. Jest tam Liceum Peda­
gogiczne z internatem oraz ćwiczę 
niówka. W dole Warta. Obok ko­
ścioła posąg podobno św. Woj­
ciecha, który miał tu przypłynąć 
Wartą. Ludzie go ustawili tyłem 
do ołtarza, a święty w nocy obra­
cał się na odwrót.

(jP)

— Całe szczęście, że wyprzedzi­
łem ich o 50 sekund...

Oryginalne „hobby“
Stanisław Prałat — dyrektor techniczny 

Bojanowskich Zakładów Piwowarsko-Słodow- 
niczych, od przeszło 20 lat zbiera kufle 
i szklanki do piwa. Tego rodzaju kolekcjone­
rów w Polsce jest — o ile dobrze wiemy — 
tylko dwóch. Konkurentem p. Prałata jest 
pewien mieszkaniec Zabrza.

Wypadki rozgrywające się 
na czystym wygwież­
dżonym niebie nad stoli 

cą Stanów Zjednoczonych no­
cą z 19 na 20 lipca 1952 r. zo 
stały spisane z drobiazgową 
dokładnością w raporcie, któ 
rego treść wkrótce przeniknę 
ła na łamy prasy i radia.

O godzinie 0.40 cały perso­
nel Centrum Kontroli Powie­
trznej portu lotniczego w 
Waszyngtonie zostaje posta­
wiony na równe nogi. Na 
wszystkich siedmiu klatkach 
ekranu radarowego pojawia­
ją się równocześnie świetlne 
plamy.

Kontroler Jim Ritchey zauważa, 
że jeden z tajemniczych obiektów 
krąży na równej wysokości z sa­

molotem, który dopiero co wystar

sprawdził wspólnie z kolegą Co- 
linem, otrzymał wynik zatykający 
dech w piersiach: prędkość uchwy 
conego pojazdu wynosiła 11500 
km/godz.!

O godzinie trzeciej rano 
przybywają wreszcie eskadry 
myśliwców. Tajemnicze po­
jazdy znikają, ale tylko na 
chwilę. Oto jeden z nich 
eskortuje samolot myśliwski 
aż do samego lotniska. Na 
ekranie radarowym bardzo 
wyraźnie rysuje się duża 
okrągła plama ścigająca znacz 
nie skromniejsze odbicie sa­
molotu. Gdy ten ostatni lądu 
je, „plama“ latającego spod­
ka błyskawicznie podrywa 
się i znika.

O świcie nieliczni prze­
chodnie gapią się, zadziera­
jąc głowy. Ten i ów wskazu-

Międzynarodowy Rok Geofi­
zyczny 1957/58, mamy już 
wprawdzie poza sobą, nie o- 
znacza to jednak, by poczty 
poszczególnych krajów zre­
zygnowały z wydawania znacz 
ków. poświęconych temu te­
matowi.

Serię „geofizyczną” wydały 
również Węgry, przedstawiając 
na 7 znaczkach badania gra­
wimetryczne, oceanograficzne, 
widoki polarne, mapę Antark­
tydy. obserwatorium astrono­
miczne oraz sputniki.

W kwietniu br. natomiast do 
tarły do nas listy, wysłane na 
Antarktydę wraz z polską eks­
pedycją naukową. Koperta, 
którą reprodukujemy u dołu, 
została wysłana z Poznania i 
w aniu 18 stycznia br. dotarła 
razem z ekspedycją do Oazy 
Bungera. Na pieczątce znajdu­
jemy napis: „SSSR — Antark- 
tida Oazis” oraz datę 18. I. 59.

Fot. K. Przychodzki

13 o janowski zbieracz zgro- 
madził około 300 cieka­

wych eksponatów. Począwszy 
od różnej wielkości kufli ko­
lorowych z malowidłami, wy­
konanych z fajansu i porce­
lany, z pomysłowymi nakry­
ciami metalowymi oraz oka­
załych kufli kryształowych, 
skończywszy na delikatnych 
i zgrabnych szklankach do 
piwa, wśród których niejedna 
wyróżnia się etykietką rekla­
mową.

Ten zbiór pochodzi z wielu 
krajów, przeważnie z Nie­
miec, a zwłaszcza z Bawarii.

Unikatem swego rodzaju jest 
oryginalny kufel z Westfalii. Po­
siada on pozytywkę, która przy 
podniesieniu kufla wygrywa 
skoczne melodie. Najstarszym o- 
kazem wśród kufli jest staruszek 
z 1663 r. Do ciekawostek zaliczyć 
należy również dwulitrowy (!) 
szklany kufel w kształcie buta, 
książęcy kufel kryształowy z her­
bem rodowym oraz kufel z 14 
ustnikami. Dla niewtajemniczo­
nych każda próba picia z tego o- 
statniego kończy się oblaniem 
ubrania... Dalej — okazała statu­
etka z brązu przedstawiająca 
Gambrinusa, patrona piwowarów.

Osobliwością kącika pana Pra­
łata jest również typowe biurko 
piwowarskie ozdobione płasko­
rzeźbą, przedstawiającą kłosy 
jęczmienia, kufle, kadzie itp. Ca­
ły ten zbiorek uzupełnia kilka­
dziesiąt tekturowych podkładek 
do kufli i szklanek oraz niezli­
czona ilość barwnych starych 
etykietek od butelek do piwa.

Kolekcja ta nie zaspokaja 
bynajmniej apetytu jej wła­
ściciela. Apeluje on za naszym 
pośrednictwem do posiadaczy 
oryginalnych kufli czy szkla­
nek, aby zechcieli się z nim 
porozumieć w tej sprawie.

M. RYDLEWICZ
Fot. H. Frąckowiak (Leszno)

Zacząłem niecierpliwie krążyć po 
pokoju. Jurek przerzucił, potem zaczął 
czytać. Krążyłem tak do piątej. Dopie-
ro wówczas drogi gość stwierdził z

„Latające talerze” nad Waszyngtonem. Zdjęcie 
radarowe z lipca 1952 r.

tował. Powiadamia o tym pilota, 
kpt. Piermana i naprowadza sa­
molot na cel. Wtedy dzieje się 
rzecz niezwykła. Pierman oznaj­
mia przez radio:

— Widziałem „coś”, co umknę­
ło, nim zdołałem się zbliżyć. 
Wzbiło się pionowo, znikając w 
niebie w ciągu trzech sekund.”

Kontrolerzy patrzą na siebie ze 
zdumieniem. Juz wiedzą, że ści­
gany przedmiot w ciągu trzech 
sekund dokonał zwrotu pod ką­
tem prostym, zwiększając pręd­
kość z 200 do 800 km/godz.

Tymczasem na ekran wta­
czają się znów plamy, by za 
chwilę cofać się w przeciw­
nym kierunku. Obiekt wy­
konał manewr absolutnie 
niemożliwy dla samolotu: w 
ułamku sekundy zatrzymał 
się i cofnął do tyłu wzdłuż 
poprzedniego toru z tą samą 
prędkością.

W tym samym czasie wieża kon 
troli sygnalizuje obserwację ope­
ratora Joe Zacko, obsługującego 
ekran radarowy przeznaczony do 
śledzenia najszybszych maszyn, 
który zauważył plamkę błyska­
wicznie przecinającą pole widze­
nia. Z obliczeń, jakie wykonał i

Postanowiłem, że wreszcie odnio­
sę Ewie książkę. Wziąłem się 
energicznie do poszukiwań. 

Trwały około dwóch godzin. Wreszcie 
spod stosu książek wydobyłem zaku­
rzonego Balzaka. Wytarłem rękawem 
kurz z książki i zawinąłem ją w ga­
zetę, kiedy do pokoju wpadł jak bom­
ba Jurek.

— O, widzę że gdzieś się wybierasz?
— Owszem, wychodzę, ponieważ mu­

szę dziś być przed siódmą u Ewy, a 
przedtem chcę wstąpić do „Minusa”...

— A jaką paczkę trzymasz w ręku?
— Jaszczura.
— Masz chyba gorączkę!
— Nie wierzysz?
— Żartujesz. W dwudziestym wieku 

żywego jaszczura?
— Więc zobacz — i podałem mu 

paczkę.
— Książka... — stwierdził z rozcza­

rowaniem. — „Jaszczur” Balzaka — 
przeczytał — to może być bardzo do­
bra rzecz! Pozwolisz, że przerzucę?

głębokim przekonaniem, że to „lipa”.
Z westchnieniem ulgi chwyciłem 

książkę i wypadłem z domu jak z pro­
cy. Ale zaraz na narożniku chwycił 
mnie ktoś za rękę.

— Czołem Andrzej!
— Cześć! — ryknąłem, usiłując wy­

minąć kolegę.
— Gdzie tak spieszysz? spy-

tał Adaś z anielskim uśmiechem.
— Na ćwiczenia — skłamałem.
— Na ćwiczenia? Tylko z dwoma ze­

szytami?

na temat Balzaka, który to wykład 
skończył się dopiero po siódmej. Było 
więc już za późno. Wściekły na wszyst­
ko i wszystkich, ruszyłem z powrotem 
do domu.

Ledwie otworzyłem drzwi mieszka­
nia, czyjeś ręce zakryły mi oczy. Rów­
nocześnie usłyszałem słodki głos:

— Zgadnij kto to? — a potem — co 
to trzymasz w ręku?

— Bombę atomową! — wrzasnąłem 
i z pasją rzuciłem książkę.

Poskutkowało. Czyjeś ręce opadły z 
moich oczu i — o zgrozo! — ujrzałem

a

— To nie zeszyty, to książka.
— Książka? Jaka?
— „Jaszczur” Balzaka.
Nie zdążyłem nawet zaprotestować, 
książka już była w jego rękach. Pro-

szę, błagam, grożę — nic nie skutkuje. 
Adam rozczytał się na dobre.

Dopiero o szóstej „Jaszczur” znalazł 
się na powrót w moich rękach. Popę­
dziłem dalej.

Do „Minusa” trafiłem bez prze­
szkód. Ale — o zgrozo — w hallu spot­
kałem Zosię, osóbkę bardzo wygada­
ną. Oczywiście zajrzała do paczki i od 
razu rozpoczęła kaznodziejski wykład

Ewę wychodzącą z 
miną.

I tak straciłem 
bibliotekę. Do dziś

pokoju z obrażoną

narzeczoną oraz...
nie mogę przebo­

leć tej straty. Oczywiście
biblioteki.

Aleksander

straty dobrej

OBORSKI

je palcem ku górze. Wielkie 
dyski bezszelestnie zataczają 
kręgi nad miastem pogrążo­
nym we śnie.

Jeszcze po godzinie piątej inż. 
E. W. Chombers z obsługi radio­
wej, opuszczając stację, dostrzegł 
pięć olbrzymich statków w prze­
strzeni, mających klasyczny 
kształt tak zwanych latających 
talerzy. Krążyły majestatycznie, 
potem raptownie wzbiły się pio­
nowo i zniknęły w błękicie. Rów­
nież i tym razem ewolucjom ta­
jemniczych intruzów nie toWarzy- 
szył żaden dźwięk.

Kilka następnych dni obfitowało 
w podobne obserwacje w wielu 
stanach USA.

W tej naprężonej sytuacji 
— mieszkańcy Waszyngtonu 
przeżyli powtórną emocję: 26 
1 ipca wi ecz orem, otoc zon y 
czerwonym blaskiem, wielki 
dysk w oczach setek ludzi 
przeciął niebo nad centrum 
lotniczo-morskim w Key 
West. Wkrótce po tym, o go­
dzinie 20.08, cała flotylla ma 
newrowała ponad stolicą Sta 
nów Zjednoczonych. Na miej­
sce obserwacji udali się nie­
zwłocznie: mjr. Dawey Pour- 
net z Pentagonu, Albert M. 
Chop — szef Sekcji Prasowej 
Dowództwa Sił Lotniczych 
USA oraz oficer będący wy­
jątkowo cenionym specjali­
stą od radaru. Wszyscy trzej 
oglądali na ekranie radaro­
wym zdumiewające harce ta­
jemniczych przedmiotów, któ 
re po dwóch godzinach znik­
ły tak samo nagle, jak się po 
jawiły.

Frof. dr Hermann Oberth, czo­
łowy autorytet w dziedzinie ra­
kiet, oświadczył na Kongresie 
Międzynarodowej Unii Astronau- 
tycznej w Insbrucku w 1954 roku:

„Charakterystyczne cechy UFO 
(Niezidentyfikowane Obiekty La­
tające, skrót z oficjalnej nomen­
klatury angielskiej: Unidentiefied 
Flying Object”) potwierdzają ich 
zaziemskie pochodzenie, równo­
cześnie wykluczając używanie 
przez nie jakichkolwiek znanych 
nam środków napędowych. Zasa­
da antygrawitacyjnego urządze­
nia jest w tym wypadku możliwa 
do przyjęcia.”

Natomiast wybitny astrofizyk, 
dyrektor uniwersytetu w Har­
ward, prof. dr D. Menzel, tłuma­
czył pojawienie się tajemniczych 
świateł na niebie nagłymi zmia­
nami temperatury powietrza. Ale 
specjalista od radaru, kapitan Wal 
ter Karig z marynarki USA o- 
świadczył autorytatywnie: „Od­
bicie świateł w żadnym wypadku 
nie może dać obrazu na ekranie 
radarowym.”
DALSZY CIĄG ZA TYDZIEŃ


